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Administracja: Księgarnia W-nych Regulskiej i S-ki przy ul. Głównej N? 22.

Dnia 5 stycznia 1915 r. zmarl w Sanatorium pod Wiedniem

Pozostała w

przeżywszy lat 64.

żałobie i głębokim bólu Rodzina zawiadamia o tern przyjaciół i znajomych.

Wiceprezes Rady Zjazdu przemysłowców górniczych w Królestwie Polakiem 

Prezes Delegacji górników i hutników polskich.

Zmarły b)ł jednym z projektodawców utworzenia w roku 1893-im stałego przedstawicielstwa 
zjazdów przemysłowców górniczych w Królestwie Polskiem w postaci Rady Zjazdu i od samego początku 

• powstania tej organizacji położył wiel: zasług i nie szczędził swej pracy dla dobra .-krajowego przemysłu 
górniczego i hutniczego, a swoją prawością charakteru i uczynnością zjednał sobie powszechny szacunek. 
Przemysł górniczy i hutniczy ubolewa nad stratą tak niespożytej siły i wszechstronnej wiedzy.

Cześć jego pamięci! . hit. . , , .
Rada Zjazdu przemysłowców górniczych 

n królestwie polsxieli.

la ideału.

’> ctcliczne zresztą, grupy naszego 
'^a często, zarzucają kołom t, zw.
.narodowym", iż nazbyt często ma- 
'-■c słowa i wielkie hasła na ustach, 
tręsto wskazują na najogólniejsze 
dowe.
■e sapominają, it naród nasz musi

• - -n:t inne niepodległe narody, 
’ • s v. ym ideałom, ku tym gwia-

' nsrodu, aieby nie zejść na 
się ku urzeczywistnieniu

■ « wolne narody są w tern

położeniu, źe u nich stróżami tych ideałów jest 
własna, rodzima państwowość i dlateg » też 
ludzie mogą tam— bez krzywdy narodowej — 
odwrócić się na dłuższy nawet czas od swej 
gwiazdy przewodniej i jąć się jedynie spraw 
przyziemnych.

Grupy te zapominają, iż naród nasz jest 
w tern położeniu, że liczni jego nieprzyjaciele 
wysilają swe pomysły, celem wyszukania spo
sobów i środków, ażeby nas rozdzielić, ażeby 
pomylić nam kierunek dróg naszych dążeń; 
zapominają wreszcie, źe w nas samych brak 
jest dostatecznego uświadomienia narodowego.

• Narodowi naszemu, niedostatecznie jeszcze 
w jego masach uświadomionemu, nie dość ze
spolonemu i pozostającemu bez własnej pań

stwowości, stale należy przesuwać przed oczy
ma te ideały, ażeby one co prędzej mogły 
znaleźć się w instynktach całego ogółu; i pou
czać należy, że nie są one czemś oderwanem, 
ś wiątecznem, coby być miało poza n a i z e m ży
ciem codzicnnem, r.ealnem, ale że hasła te i 
ideały wcielać należy na każdym kroku, w 
każdej codziennej myśli i w każdym codzien
nym czynie.

Przez samą tylko poezję narodu nie wy
zwolimy. Samo hasło nie wystarcza do rusze
nia z posad bryły. Rzucenie hasła masom na
szego społeczeństwa winno być jedynie zapo
czątkowaniem długiej, systematycznej i mozol
nej wśród nich pracy.

Hasła, przez nas rzucone, nie powinny być
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pustym ¿żwiskii«:, icnUrut::tcm poe
tyckim. Siadem wmiotły/ti iłów i pięknych 
obchodów narodowych ii; powinni praca re
alna, Lo ".'J r.'-i i 'ao j ri/ric u' moie ty lio 
v j'A—j * t'iij 4"cl it y.o-lMŁtgiitętin
v.r i kr\ iiwinn no.it-;» i5na narodowego'*.

Pomoc władzom obywatelskim.

Czynności władz obywatclzkich w różnych 
r;;e¡«cowoiciach w Zagłębiu Dąbrowskiem (Bę
dzin, CzcłacTź. Dąbrowa, Gołonóg. Grodziec, 
Klimontów. Mierzęcice, Niemce, Niwka, Sosno
wiec, Strzemieszyce, Zagórze, Zawiercie i Ząb
kowice), zjednoczonych w Radzie Okręgowej, 
zeirodkowane są w Każdej miejscowości w ra
dach miejskich, gminnych lub wiejskich (komi
tetach obywatelskich), które czynią zadość 
potrzebom ekonomicznym i społecznym w da
nej miejscowości bezpośrednio lub za pośred
nictwem otwieranych przez właściwe rady ko
mitetów miejscowych (opieki nad biednymi, 
pośrednictwa pracv, przemysłowo-handlowego, 
sądowe, skarbowe, straży obywatelskich, 
szkolne, weterynaryjne, zdrowia publicznego, 
i żywnościowe) ; odpowiednie komitety miej
scowe jednoczą swoją działalność za pomocą 
komitetów okręgowych. Całość działalności 
władz obywatelskich w Zagłębiu Dąbrowskiem 
w przytoczonym powyżej zakresie wymaga 
licznych rąk do pracy, jakiej narazić starają 
się czynić zadość ludzie dobrej woli, którzy 
bezinteresownie poświęcają na rzecz dobra 
publicznego swoje zdolności i pracę. Liczba 
takich ludzi jest jednak niewystarczająca na 
to, aby ppdojać wszystkim obszernym wielce 
zadaniom życia ekonomicznego i społecznego 

hk^AZagłębiu Dąbrowskiem. Skutkiem tego 
\ szŁstkie rady i komitety odczuwają brak 
< iwlednich ludzi do pracy i sprawność 
działania władz obywatelskich pozostawia z 
tego powodu niejednokrotnie wiele do życzę- 
T: : Rzeczone władze nie posiadają funduszów 
r -. (o. żeby opłacić odpowiednio pracowników, 
Uzdolnionych należycie do spełniania obowiąz
ków w obszernym wielce podjętym przez

Z drugiej strony istnieje w Zagłębiu Dą- 
browskiem znaczna liczba ludzi, którzy skut
kiem zastoju w przemyśle i handlu mają bar
dzo wiele wolnego czasu i mogliby przyno
sić swoją pracą pożytek we władzach obywa
telskich w tym kierunku, do jakiego są uzdol
nieni. Wiele zakładów przemysłowych w Za
głębiu Dąbrowskiem płaci jeszcze swojm pra
cownikom całą lub część pensji, zależnie od 
tego, czy i w jakim zakresie spełniają oni po
przednie swoje czynności, a swoin robotnikom 
r. ’ czędć zarobku w postaci wsparć lub za- 
hc.-.ek. Wiele z tych ludzi, jakkolwiek w po
równaniu z okresem czasu przed wybuchem 
wojny, mają obecnie bardzo małe zajęcie lub 
zypełnie wolni są od wszelkiej pracy, czy to 
z wrodzonej skłonności do próżniactwa, czy 
z innych względów nie ofiarowali swojej pra
cy miejscowym władzom obywatelskim. Tym
czasem ludzie ci, zależnie od swoich zdolnoś
ci, mogliby okazać wielką pomoc instytucjom 
obywatelskim ; pracownicy biurowi mogliby 
spełniać różne czynności biurowe i rachunko
we. wymagające odpowiedniego przygotowania, 
a robotnicy mogliby pomagać przy sprzedaży 
żywności, utrzymaniu spokoju i bezpieczeń
stwa publicznego, sprawdzanie położenia bied- 
oych, pośrednictwie pracy i t, p.; rozumniejsi 
prącowtiicy i robotnicy, znani ze swojej u- 

áSHCiwi ■ ci i powagi, motílibv z wielkim noży
kiem brać udział w sądach obywatelskich. 
Zresztą władze obywatelskie same najlepiej 
będą mogły określić, do jakiej kto pracy jest 
najodpowiedniejszy, i dadzą mu robotę, odpo
wiadającą jego uzd olnieniu. Chodzi tylko o to, 
żeby zakłady przemysłowe w Zagłębiu Dą
browskiem, którym bez wątpienia zależy na 
sprawnem działaniu władz obywatelskich, 
poleciły swoim pracownikom, którym ze wzglę
du na zastój w przemyśle nie mogą dać pracy 
lub robety w tym zakresie, jak miało to miej
sce przed wojną, okazywanie pomocy instytu
cjom obywatelskim; zakłady przemysłowe po
winny złożyć miejcowym władzom obywatel
skim listy swe ich pracowników i robotników, 
którym wyd iły polecenia powyższe, z nadmie
nieniem, czy dany pracownik powinien poświę
cać pracy w intylucjach obywatelskich cały 
dzień roboczy, czy jego część i ile mianowi
cie godzin dziennie.

—Ł—..

Z chwili.

Z radością zaznaczyć należy, iż ludność 
Zagłębia, a szczególniej Sosnowca, doszedłszy 
do równowagi duchowej po tym niespodziewa
nym gromie, jaki spadł na nas wraz z nasta
niem zawieruchy wojennej, i korzystając z wol
nego czasu, jaki większość z nas obecnie go 
posiada, — zrozumiała należycie, że nie wolno 

nam siedzieć bezczynnie z załolonemi rękami 
i trawić czas w bezmyślnych nieraz dyskusjach, 
plotkach i narzekaniach.

I oto — jak czytamy w „Kurierze Zagłę
bia* — czytelnictwo wzrasta. Wielu miesz
kańców Sosnowca oddi'je się czytaniu książek, 
więc też od paru tygodni czytelnie nietylko 

i różnych stowarzyszeń, lecz i prywatne, cieszą 
I się ogromnem powodzeniem.

Sale odczytowe bywają przepełniane: czy 
to w niedzielę ubiegłą na odczycie p. Pankiewi
cza „o wychodźctwie połykiem*, wygłoszonym 
w Będzinie w sali kinematografu «Ilusión*, 
czy też na pogadankach w lokalu polskiego 
Związku robotników przemysłu żelaznego 
(«0 Wyspiańskim", „o chorobach zakaźnych", 
„o ruchu odrodzeńczym Rzeczypospolitej i 
konstytucji 3-go maja" i t. d.); czy wreszcie 
w lokalu wielkiej sali domu Stow, robotników 
chrzęść, w Sosnowcu, gdzie na odczycie nie
dzielnym ,,0 chorobach zakaźnych'1 zebrały się 
wprost tłumy i to przeważnie z pośród tych 
warstw, których dotychczas nigdy się na od
czytach nie spotykało.

Zwraca naszą uwagę, iż do sal odcivto- 
' wxch podąża przedewszystkiem warstwa robot

nicza i drobnomieszczańska. Sądzimy więc, 
że nasze instytucje, jak Tow. „Światło", Tow. 

i Handlowców i inne, winny się zakrzątnąć ce
lem zorganizowania szeregu systematycznych 
odczytów dla inteligencji, która pomimo, iż — 
w znacznej swej części — b. wiele czasu po
święca pracom we władzach obywatelskich, 
jednakże znajdzie jeszcze dość wolnych chwil, 
ażeby przybyć na odczyt pożyteczny, a prze- 
dewszystkiem dotyczący spraw polskich.

Mieliśmy już i w obecnym czasie wyraźne 
tego dowody.

— siei.

Ś p. Jan Alfons Snrzyoki.

Dnia 5-go b. m. zmarl w Parksanatorium 
Hiitcldorf - Hadeing pod Wiedniem ś. p. Jan 
Alfons Surzycki, wybitny i znany człowiek w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, dyrektor zarządzający 
Towarzystwa .Saturn’*. Ś. p. Surzycki uro- 

Tomasza, doktora nu-dycvtiv, i matki Mirji z 
CiepielewskmK^ Pb'" ukmATr emu liceum ' w f u? 
blinie i wydziału prawnego w Szkole G’ówncj 
W Warszawie, gdzie kolegował z Prusem, Sien
kiewiczem, Sulikowskim, odbył studja handlo
we w akademiach: w- Antwerpii i Wiedniu, 
praktykę zaś handlową w iednej z powabniej
szych firm handlowych w Paryżu Felix Evette 
Fils. Pó powrocie .do kraju w 1877 reku roz
począł pracę zawodową w fabrykach warszaw
skich, w roku zaś v879 założył w Warszawie- 
do spółki / Rotkiewiczem i Augustem Zabo
rowskim fabrykę- wirobów srebrnych i plate
rowanych, egzystującą do dziś dnia pod nazwą 
.Towarzystwo Akcyjne R. Plewkiewicz i S ka".

Po kilku latach pracy w Warszawskiej fa
bryce y tali na stanowisku prokurenta i sekre
tarza Zarządu zwraca na siebie uwagę swych 

. zwierzchników niewyczerpaną pracowitością, 
wybitnemi zdolnościami oraz nieposzlakowaną ; 
uczciwością, i w roku 1885—po przeprowadze
niu sprzedaży Warszawskiej fabryki stali — 
powołano Go do Petersburgi na członka 
Rady Zakładów Pudłowskich. Z lat tych da
tuje się przyjaźń Nieboszczyka z niedawno 
zmarłym Ignacym Jasinków iczem. Tęsknota 
za krajem, chęć pracowania w kraju i dla kra
ju— pomimo uczynionych Mu niezmiernie ko- • 
rzystnych pr- pozycji pozostania w Rosji — 
y)r?iWL ^za P- Surzyckietfo w roku 1890 do 
Zagłębia na stanowisko dyrektora zarządzają
cego Sosnowieckiego Towarzystwa kopalń wę
gla i zakładów hutniczych. Na stanowisku tem 
trwa do roku 189-1, przeprowadzając organiza- 
etę Towarzystwa, które nabyło wszystkie ko
palnie, huty i majątki, należące do gwarectwa 
G: von Kramsta; opuszcza Towarzystwo w ro
ku 189-1, pozostawiając jako ślad swej poży
tecznej i zawsze dbałej o los pracowników 
działalności — szpital na Pogoni, oraz kasę 
przezorności dla urzędników, pierwszą tego 
rodzaju instytucję w Zagłębiu.

Na początku 1895 roku obejmuje ś. p. Su
rzycki stanowisko dyrektora administracyjnego 

i Towarzystwa K. Scheibler w Lodzi i rozwija 
poza pracą zawodową szeroką działalność w 
łódzkich instytucjach społecznych, uzyskując 
poparcie sf.-r przemysłowych i handlowych dla 
projektu założenia Łódzkiej Szkoły Handlowej 
i utrwalenia jej bytu przez wybudowanie wlas- | 
nego gmachu. W dowód uznania zasług po- j 

I łożonych Rada Opiekuńcza szkoły wręcza ś. p. 
Surzyckiemu przy opuszczeniu Łodzi* adres 
dziękczynny.

W roku 1899 konsorcjum, składające się ‘ 
z najpoważniejszych przemysłowców łódzkich, 
nabywa kopalnie i majątki od księcia Hohelo- 
hego i powierza pierwszą organizację Tow. 
Akcyjnego ś. p. Surzyckiemu, mianując go w 
roku 1907 dyrektorem zarządzającym tegoż 
Towarzystwa. 1 ,

Na owocną pracę i jej rezultaty patrzy
liśmy sami, szczegółów więc przytaczać nie 
będziemy, dodamy tylko, iż, ś. p. Surzycki 

tulą;, tak jak zresztą zawsze, łączy i pracę za
wodową z pracą społeczną i zawsze miał ni 
względzie dbałość o dabro społeczeństwa i 
kraju.

Pracowitość, nieskazitelna uczciwość, ła
godność i dobroć—oto główne cechy charaktc-; 
ru zmarłego, które zjednały Mu szacunek i 
przyjaźń za życia i żal serdeczny po śmierci.

Umarł przedwcześnie, osierocając żonę Ja 
dwigę z Chałubińskich, córkę z-.: > profe
»ora dr. Chałubińskiego, orar ¿z¡ • Mar^ę 
Rudnicką, żonę Józefa, zamieszk- jw n a i r. v .a 
mieście, Anne Janikowską, żonę /. ; .nt.i, za
mieszkałą w Lodzi, i syna Tomasza, «: ,ry to
warzyszy I ojcu za granicę i do < t' , chwili 
z iście »ynowskiem poświęccmrc ota, zał 
zmarłego troskliwą opieką.

S. p. Surzycki, odczuwając zawiń głębo
ko niedolę ludzką, dal wyraz temu w statm«-j 
swej woli, polecaiąc Rodzinie wyasygnowanie 
na ręce księdza Rogóyskiego znaczniejszej su
my na cele dobroczynne.

Redakcja naszego pisma, oddając cześć 
pamięci zmarłego, pozostałej Rodzinie składa 
na tern miejscu wyrazy serdecznego współ
czucia.

choćbyście...

A choćbyście wrośli to ziemi 
Silami wszystkiemi.
Choćby wszystkich dżdżótu obłoki 
Poszły team* na soki,
— Nie wzniesiecie w górę czoła, 
Gdy wiosna zawoła,
Nie wydacie dachem kwiatu. 
Ni sobie, ni światu

Bez miłości, bez zapału. 
Bez czci ideału!

A choćbyście przeszli morza
Błękitne przestworza, 
Choćby góry całej ziemi 
Z skarbami wszysjkiemt,

Puwrt cień’ jak żebracy.
Z waszych dróg i pracy.
Załamiecie próżne ręce, 
W strasznej głodu męce —

Bez miłości, bez zapoda, 
Bez czci ideału!

I choćbyście wyszli w pole 
Z piorunem na czole. 
Choćby z' stuli były męże. , 
A -• gromów ore ze,

Pójdti w jeristwo wasze roty
Popod cudze ploty.
Wasze boje będą klęską, 
Wasza śmierć niemęzką

— Bez miłości, bez zapału. 
Bez czci ideału !

I choęby wam trąby grały 
Nowych dni hejnały. 
Choćby cały świat z mogiły 
Wstawał pełen siły,

~ — Wy się z trupich waszych pleśni 
Nie dźwigniecie w pieśni,
I w zmartwychwstań wielkiej dobie 
7*-iz.nójz»l’o m drobię

— Bez mdośct. bez zapału. 
Bez czci ideału!

Marja Konopnicka.

FELJETONiK.

Ponieważ podług mego zdania powinno w 
Sosnowcu wychodzić tyle pism, ilu jest . ludzi, 
więc przewiduję znaczne zapotrzebowanie nie- 
tylko różnokolorowego miękkiego papieru, ale 
i przedmów do pierwszych numerów, stresz
czających światopogląd i obietnice redaktora — 
wydawcy. Rzadko mi się trafia czytać przed
mowę, w której zamiast kwiecistej frazcologji 
redaktor przedstawia w krótkich słowach to, o 
co mu głównie chodzi. Niekiedy zdarza się, iż, 
chcąc się tego dowiedzieć, trzeba zaczynać 
czytanie numeru od końca, a to wśród ludzi, 
nie zajmujących się zawodowo interesami han
dlowymi i majątkowymi, nie jest przyjętem.

Wydobywam więc z siebie „wszystkie uta
jone wartości** i przystępuję do rzucenia szki
cu przedmowy, którą najbliższy redaktor naj
bliżej mającego wyjść w Sosnowcu pisma mo- 
że?zużytkować bez żadnych skrupułów. Więc

....Za wszystko, co mnie i moich rodaków 
spotykało i spotykać będzie rzucam przekleń
stwo na tych prowodyrów społeczeństwa, któ
rzy się nami niby to opiekują, a w gruncie 



.czy czyhają na naszą zgubę i na straszne 
»nówce nas prowadzą. Jestem zdeklarowa
li zwolennikiem polityki dośrodkowej i ita- 
- czo nie życzę sobie, żebyśmy mieli jakich- 
wiek przewodników. Tworząc organ praso- 

czuć się będą szczęśliwym wtedy dopiero, 
.fy czytelnicy nawet mego zdania uznawać 
zechcą, ale każdy z nich wytworzy sobie. 
' .pogląd inny, byle odrębny, byle, na mi- 

. boską, nie taki «am, jaki już ktoś niegdyś 
: sobie wyobrazić. Bo zbawienie nasze 
m polega, żeby każdy inne, odrębne miał 
te! To jest moja krótka i węzłowata ide
’s, do której po długich i głębokich bada- 
V zjawisk przyrody doszedłem i przy któ- 

! mocno stać będę. Nie waham się wy- 
l ważkiego zdania: organ mój będzie tą 
i, która wazon rozsadzi!
zm przeciwnicy moi! dopomóżcie mi w 

powadzeniu tego zadania ! Przyjaciele 
be sa środki, jakimi rozporządzacie, 

i ¡cíe mi choć jakie takie poparcie, żebym 
koniec z końcem związać!

Program moiego pisma będzie bardzo 
chstronny. Wydam w najbliższej przysz- 
numcry: alkoholiczny, choreograficzny, 

liczny, farmaceutyczny, botaniczny, mącz- 
ilantervjny, utopijny, męski, żeńiki, dzie-

I będę pisał dopóty, dopóki każdy z 
: ie będzie miał innego na sprawę poglą- 

iedy ten umiłowany cel osiągnę, to wy- 
izcze jeden, ostatni numer, który po
go zdania będzie komiczny, a podług 

tragiczny.
'.y do stosunków i spraw lokalnych, będę 

>rnał zasady, że kogo będę chciał po- 
p—pochwalę, kogo zganić—zganię. W 
s numerze będzie troszkę tego i troszkę 
śaby była równowaga. Wy, czytelni- 
p. i ecie mieli zawsze niespodziankę i roz- 

ja—moralne zadowolenie, że spełniam
>2 posłanictwo prasowe.

jeszcze nie wszystko. Nie cofnę się 
ładną ofiarą, któraby mogła ugruntować 
sczeństwie moją ideologię. A więc ogła- 
mkurs na temat : .Dlaczego żaden 

. -k nie powinien podzielać mego zdania ?* 
pędzi piśmienne składać proszę niezwłocz- 

■ "yczem prawdziwie miłemi będą mi od
ki analfabetów- Konkurs rozstrzygnie 

..'.-te skonstruowany sąd, który Jem się 
odznaczał, że każdy z jego członków 

—w myśl mojej idei—odrębnego zdania, 
l'=c więc, kochani czytelnicy, bądźcie do
myśli co do przyszłości narodu. Z okazji 
-ego numeru życzę wam wszystkiego 
-ego i liczę, że przecież z kilkunastu 

_■ iratorów znajdę.
• . W. P.

Zniemczanie Alzacji.
W korespondenci urzędowej generałowie, 
drący 14, 15, 16 i 21 korpusami, wydają

rozporządzenie, stosownie do którego od 15 <
stycznia r. b. rozszerza się zakres urzędowego i 
języka niemieckiego. Nie podlegają jednak roz- 1 
porządzeniu okręgi miast: Metz, niektóre miej
scowości okręgu Dietenln fen — wschodni i za- i 
chodni, Bochern, Chateau Salins, Molsheim, ; 
Schlettstadt i Deutsch-Rumbach. Zabrania się ; 
pod karą więz-enia a ż do reku, francuskich 
napisów, nadpisów, ogłoszeń — na ulicach, * 
sklepach i t. p. Listy handlowe, rachunki, pa
piery handlowe i t. p. są dozwolone tylko w 
języku niemieckim. Przyjęte dotychczas nazwy

J towarów puzostają bez zmiany. Księgi han
dlowe i rachunkowe winny być prowadzone 
wyłącznie w języku niemieckim. Stroje kor-

I poracji i uniformy nie mogą posiadać kroju ani 
i znamion uniformów cudzoziemskich.

Zarząd niemiecki w Król. Polskiem.

Pod takim tytułem ukazał się również w 
„Kattowitzer Zeitung“ Nr. 6 z d. 8 b. m. 
znamienny artykuł, omawiane? doŚŚ j^sno ¡ 
sprawę polską. Podajemy go w streszczeniu, 

■ cytując więcej charakterystyczne ustępy.
„Ustanowienie rządów cywilnych w Kró

lestwie Polskim napotyka na szereg trudnych 
zagadnień natury politycznej i gospodarczej. 
Pomimo, że szefem rządu naznaczony jest po
seł ultra konserwatywny, Brandenstein, żadna I 
polityka w stosunku do Polski prowadzoną na- 
razie nie będzie". '

„Wszakże nie ziściły się zbyt śmiałe na- ;
i dzieje, pokładane z początkiem wojny, na Pol

sce. Nie dopisało oczekiwane powstanie narodu 
polskiego“.

„Możemy polegać na sile jedynie - naszego 
oręża. Nie możemy dzisiaj wdawać się w po
lityczne rozmowy z Polakami z dotychczaso
wego zaboru rosyjskiego, jaką formę rządu 
zechca oni przyjąć".

„Stosownie do stanu rzeczy, możemy tyl
ko jedno: dotychczas rusyfikowanym Polakom 
coraz dobitniej wyjaśniać, że geograficznie i 
gospodarczo należą oni do zachodu, a nie do 
wschodu*.

Dzieląc następnie ludność Królestwa na
rodowościowo, dochodzi autor do konkluzji, 
że nierncy, którzy stanowią 4 pre., zagarnęli 
wszystkie gałęzie przemysłu.

„W polskiem gospodarstwie polnem i leś- 
nem, w handlu, rzemiośle i przemyśle znajdu
ją się ogromne skarby do czerpania. Czy Po
lacy myślą faktycznie jeszcze, że rosjanin im 
do tego pomoże? — Tylko niemiecki kapitał 
i niemiecki zmysł przedsiębiorczy nadały w 
ostatnich latach polskiemu życiu gospodarcze
mu tak silny rozmach".,.

„Skutkiem przejścia Polski ze wschodu do 
zachodu rozwiną się także pruskie prowincje 
wschodnie. Handel i przemysł Niemiec wschod
nich pozyska całkiem nowe widoki.

zak-r.ńczf.ni.tr I
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ao tego rozwoju zawora u przy* żą rękę. Już 
[«raz, w stosunku do nowego niem cckiego 
zarządu wo’skowego, ńadaża się ku temu nie

jedna sposobność“.
Komentarzy nie dodajemy.

A „ii.

KRONIKA.

Z życia Zagłębia.

Od Wydawnictwa. Wobec licznych za- 
pvtań, komunikujemy Szan. Czytelnikom, iż 
„Glos Polski" wychodzi przy . udziale grona 
osób, stanowiących Komitet Redakcyjny- (pod 
przewodnictwem p. Józefa Gosiewskiego), i 
ukazywać się będzie raz w tygod liu. Prenu
meraty narazić nie przyjmujemy.

W następnym numerze podatny dokładny 
spis tych księgarń i sklepów, gdzie można bę
dzie nabywać „Glos'; obecnie zaś otrzy mywać go 
można w administracji naszego pisma (księ
garnia W-nych Regulskiej i S ki w Sosnowcu).

‘ Pożądane uchwały. Na zasadzie uchwały 
Rady Miejskiej została powołań.i do życia Ko
misja do kontrolowania cen, pobieranych przez 
handlujących za produkty, na które zostały 
ustanowione ceny, jak np. mięso, chich i t. p.

ZZśsZ? " ’-'-'i. — ■"W*:Kontrolerzy ci mają prawo pociągać do odpo
wiedzialności bez powoływania Świadków do 
sądu. Wobec tego, że odtąd nie będzie już 
potrzeba tracić czas przy składaniu . zażaleń, 
obowiązkiem przeto wszystkich mieszkańców 
jest komunikować ustnie lub piśmiennie w naj
bliższej dzielnicy, w Komendanturze lub też 
kancelarji Rady (Iwangrodzka 11) o każdym 
wypadku zażądania przez! sprzedawcę wyższej 
ceny, niż jest ona oznaczona w cenniku na 
dany artykuł. /

Również nie wolno jest, pod surową od
powiedzialnością żądać należności w monecie 
państwowej lub przy pobieraniu bonów pod 
wyższać ceny. Cena mięsa: za 1 funt wolo
wego z kośćmi 30 kop., bez kości 35 kop., 
polędwicy 45 kop.

Z prasy miejscowej. W dniu 5 b. m. u- 
kazały się Sosnowcu dwa nowe pisma : „Moje 
Zdanie" i „Chwila".

.Moje Zdanie", redagowane przez p. Wac
ława Kozielskiego, ma wschodzić 1 i 15 każ
dego miesiąca. Redakcja i administracja mie
szczą się w Sosnowcu przy ul. Głównej Nr. 22.

„Ch.vila“ ukazuje się co drugi dzień. Jest 
to dziennik polityczny, społeczny i literacki, 
redagowany przez p. K. Modzelewskiego.

Komitet Zdrowia Publicznego w So
snowcu podaje do wiadomości powszechnej, 
że szczepienia ochronne przeciwko cholerze 
zostają narazie przerwane, gdyż ani Sosnow
cowi, ani jego okolicy najbliższej epidemia 
cholery obecnie nic zagraża. Osoby jednak, 
które się poddały szczepieniu ochronnemu 
przeciwko cholerze raz jeden, proszone są o 
przybycie dla drugiego szczepienia w nadcho
dzący poniedziałek, 18 b.. m. o godz. 3 ej po 
południu do ambulatorium dla najbiedniejszych.

Influenza. Od kilku tyg-.dr i p.-.n-/ |S->-
¿ .1 Jífv'u ■ \ V "
nie łagodnym, u dzieci natomiast ,p. ly.x..u 
dają pewne powikłania, w rodz.-.ju rumienia 
guzowatowego; jest to b. charakterystyczna 
wysypka, w formie guzów, o zabarwieniu czer
wonawym. pojawiająca się przeważnie na 
kończynach.

ZETER. 2).

2rri¡RÍoqych dąi.

Wydostawszy się z tłumu, zapełniającego 
zclnie poczekalnie i korytarze dworca, zna- 
śmy się na ulicy, której wygląd jednak ró- 

- się znacznie od normalnego; całą ulicę 
o wały tłumy ludzi z najrozmaitszych sfer, 
mączkowane, zaer.er-.uv>ox.^. -- -.ąpłn
czekiwaáetn, co'spad’o jak piorun i zupeł- 
w^ wróćilo dolary nógami normalny, re- 

owany jak zegarek, bieg życia mieszkań 
w. W oknach sklepów widniały poprzyle- 
me dziesiątki .extrablattów", obok zaś 
-prządzenia nowomianowanej komendy woj- 

i.owej, obejmującej rzsdy w mieście, zamiast 
. ladz cywilnych, na skutek ogłoszonego w 

ństwle stanu wojennego; na wstępie widnia- 
ogloszenie o zawieszeniu nieomal wszyst- 
h pism polskich, wychodzących na Górnym 
•kią dalej nakaz zamykania restauracji, za- 

/. wychodzenia po godzinie 10 na ulicę itd.; 
zed dworcem zaś stała z bronią u nogi kom- 
mja piechoty w polowych uniformach.

Pierwszym naszym zamiarem było dostać 
:.ę gdzieś pod dach i zasięgnąć języka co do 

otnego stanu rzeczy i ruszyliśmy zatem do 
¡bliższego hotelu .Monopol", w którym u- 

luga polska umożliwiała nam porozumienie 
; zastaliśmy tam taki ścisk, że z trudem ti
lo nam się dostać numer z zaznaczeniem, 
naskutek rozkazu władz wojskowych, jako 

¿okrajowcy musimy w ciągu 24 godzin o- 
cić państwo niemieckie; w tei samej sytua- 
zastaliśmy sporo osób znajomych z Zagłę- 

ł, Sosnowca, którzy już zdążyli poinformo- 
tć się, jak stoją sprawy, i objaśnili nas, iż 
ciągi pruskie do Sosnowca zostały wetrzy- 
ne woh/c ucieczki komory, dotych- 
<s jednak panuje tam zupełny spokój i wojsk 
dnych niema zupełnie. Uspokojeni cokol

wiek zeszliśmy do jednej z restauracji na ko
lację; podczas rozmowy zwróciliśmy uwagę na 
kilka pań, które z wypiekami na twarzy go
rączkowo rozprawiały przy sąsiednim stole; u- 
słyszawszy język polski, jedna z nich podeszła 
do nas, prosząc o radę i opiekę, gdyż wraca
ły z Zakopanego, zagubiły wszystkie bagaże 
na kolei austriackiej, teraz zaś nawet nic wie
dzą, jak i czy będą mogły dostać się do War 
szawy, w której ich mężowie, jako rezerwiści 
może są już powołani do wojska; uspokoiliśmy 
biedaCZKI, Jifa się ż .\-v, -pwwń, fmy
przed hotel porozumieć się ze znajomymi co 
do dalszego ciągu naszej wyprawy.

Wszystkie absolutnie samochody były już 
na następny dzień zamówione przez pragną
cych jaknajprędzej dostać się do domu, sporo 
osób wybierało się na komorę czeladzka, część 
zaś pociągiem do Mysłowic, n dalej—jak Bóg da.

Jakiś uczeń w uniformie, mówiący z ro
syjska, o typie mocno semickim, wyjechał do 
Mysłowic na wywiady,—skąd powróciwszy, o- 
znajmil nam. „że wszystkie ruskie izwoszczvki 
już pojechali z zapasnymi", koni więc w Mo
drzęjowie jutro wenie nie będzie. Uniform ro
syjski ucznia zwrócił uwagę licznej gawiedzi 
ulicznej, która, zebrawszy się przed drzwiami 
hotelu, wykrzyknikami i gestami zaczęła obja
wiać swe niezadowolenie tak, iz dla uniknię
cia nieprzyjemności, poradziliśmy chłopcu, aby 
jaknajprędzej przebrał się w cywilne ubranie.

Przy komentowaniu wydanych rozporzą
dzeń zdarzył się komiczny epizod: przybyły 
komisarz policji, biorąc dosłownie brzmienie 
rozporządzenia, nakazał zamknięcie o godzinie 
10 hotelu i restauracji hotelowej, naskutel: 
jednak energicznej interpelacji właściciela ho
telu, poradził mu udać się do miejscowej ko
mendy, gdyż nowi goście wciąż napływali i za
stosowanie ścisłe rozkazu wprawiłoby nawet 
władze miejscowe w nielada kłopot; po dłuż
szej dyskusji telefonicznej uitalono, że do ho
teli przepis ten nie odnosi się.

Przenocowawszy w hotelu, na drugi dzień, 
rezygnując z zabrania rzeczy i pozostawiając 
je na opiece Boskiej, pierwszym tramwajem 
dojechaliśmy do Mysłowic i ruszyliśmy z pod- 
ręcznem zawiniątkiem w stronę Modrzejowa; 
most pomiędzy Mysłowicami i Modrzejowcm 
obsadzony był przez żandarmów i wojsko prus
kie, którzy przepuszczali podróżnych, ściśle 
kontrolując legitymacje. Cały most wyłożony 
był deskami z nasadzonymi do góry gwo/.dziar- 
mi, w środku zaś pozostawiona była wąska 
deska, po której jedna tylko os ,ba mogła prze
dostać się na drugą stronę; w połowie mostu 
stali dwaj urzędnicy komory celnej rosyjskiej, 
melancholijnie przyglądając się przechodzącym 
bez rewizji podróżnym, od strony zaś Modrze
jowa, leżąc prawie na Larjerze mostu z kara
binem przewieszonym przez plecy, stal jedyny 
przedstawiciel władzy i stróż porządku, stra
żnik ziemski; był on jednak tak niemożliwie 
pijany, iż wątpię, czy wiedział nawet, co się 
przed jego oczami dzieje i jak nieskończenie 
smutną jest obecna jego rola.

O dostaniu koni w Modrzejowie lub Niw- 
ce mowy być nie mogło, gdyż wszystkie fur
manki zabrane zostały w nocy na podwody do 
Częstochowy; wprawdzie jakiś żydek wspomi
nał, że tu są i takie konie, co „byli schowane", 
ale dziś nie pojedzie, bo to szabas; nolens vo
leos zatem ruszyliśmy w stronę Sosnowca pie
szo i dopiero w połowie drogi udało się nam, 
dzięki uprzejmości jednego ze znajomych, wy
dostać kuca, który dowiózł nas do domu.

Cała okolica wyglądała nad wyraz przy
gnębiająco; zupełny brak jakiegokolwiek ruchu 
na drogach i szosach, poprzylepiane ogłosze
nia o mobilizacji, pustka na polach i we wsi 
robiły jakieś pogrzebowe wrażenie; ludzie snuli 
się jak błędni w oczekiwaniu przyszłych wy
padków.

(C. d. n.j.
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Z posiedzenia Rady Miejskiej. We wto
rek ubiegły pod przewodnictwem p. St. Pło- 
dowikiego odbyło się. jak zwykle, o g. 5-ej pop. 
posiedzenie plenarne Rady Miejskiej.Po odczyta
niu przez p. L. Rudowskiego protokółu z posie
dzenia Rady Miej«», z przed tygodnia i protokółu 
Komisji Głównej, zwrócono uwagę na uchwałę 
tejże Komisji, która proponuje zmianę § 10 re
gulaminu Rady, a mianowicie, ażeby poszcze
gólne Komitety mogły same wybierać z pośród 
siebie przewodniczących, którzyby następnie 
wchodzili w skład Rady. Po dluższem prze
mówieniu p. Jana Lipskiego, Rada jednogłoś
nie postanowiła pozostawić dawne brzmienie 
5 10 regulaminu, który, jak wiemy, głosi, iż... 
.Rada Miejska wybiera ze swego grona preze
sów komitetów miejscowych".

Naskutek wniosku Komitetu żywnościowe
go, wybrano komisję trzech, w osobach pp.: 
Fdipczyńskicgo, Świętochowskiego i Berthol- 
■Hego, dla ustanowiania kursu na pieniądze i 
okonywania zamiany bonów na marki i koro- 
y, które potrzebne są dla czynienia zakupów 
roduktów spożywczych zagranicą; dotychczas 
rkutecznioną przez Komitet żywnościowy tran- 

- -keję zaakceptowano. P. Raykowski zrzekł 
r " mandatu przewodniczącego Komitetu sądo- 

igo. pozostając jednakże jego członkiem.
Z powodu zasadniczych przeszkód, jakie ! 

’.tręczają się przy tworzeniu cennika na 
5 .dukty, przychodzące z zagranicy, posta

wiono wyznaczyć .ceny jedynie na produkty, 
: fwadzane do Sosnowca z kraju.

Skład komitetu okręgowego straży oby- 
-.'ełskich w Zagłębiu Dąbrów skiem w dniu 1 
:znia r. 1915-go- Prezes komitetu okręgo- 
Ł'o (komendant okręgowy) Kazimierz Sro- 
:ki. Zastępcy prezesa komitetu okręgowe-
Lucjan Kreczmar i Stanislaw Rażniewski. 

zcdstawiciel komitetu okręgowego do rady 
7* "owej Kazipiicrz Srokowski. Zastępca 

2stawiciela komitetu okręgowego do rady 
. .'"owej Stanislaw Rażniewski.

Członkowie komitetu okręgowego: 1) Jó- 
Brodowicz z Ząbkowic, 2) Aleksander 

•; czyń ski z Niwki, 3) Michał Cieszkowski 
:zina, -4) Stanisław Gadomski z Zagórza, 

g^Á^niólaw Grabiański z Zawiercia, 6) Fran-
Jędrzejt wski ze Strzemieszyc, 7) Le- 

JWió ki z Dąbrowy, 8) Lucjan Kreczmar 
z Sosnowca, 9) Wacław Lesierki z Mierzę
cic, r; —L _ z.
Stanisław Rażniewski z Czeladzi, 12) Alek
sander Reime nt z Niemiec, 13) Kazimierz 
Skalski z Dąbrowy, 14) Franciszek Solnickj 
z Grcdżca, 15) Wiktor Strzeszewski z Siel
en, 16) Michał Terech z Zawiercia, 17) Hen
ryk Trenner z Będzina, 18) Tomasz Wojcie
chowski .z Sosnowca i 19) Stefan Wylazłow- 
iki z Klimontowa.

W styczniu r. 1915 go wyszli z komitetu 
.owego: 1) Aleksander Chudzyńiki, 2) 

.’hc.iał Cieszkowski, 3) Bronisław Grabiański, 
4) Lucjan Kreczmar, 5) Wacław Lesiecki, 

) Franciszek Solnicki i 7) Michał Terech.

Sekcja Wzajemnej Pomocy, powstała 31 
sździermka, rozpoczęła działalność od połowy 

Sopada. W przeciągu listopada i grudnia 
zebrano drogą dobrowolnych miesięcznych suła- 
ek i ofiar rb. 3466, 21 i wydano w tym sa- 
ym czasie zwrotnych pożyczek (bezprocento- 
rch) rb. 1319.55. Korzystało dotychczas z 

• mocy 172 rodziny, złożone z 745 osób. Po 
rawdzeniu książek przez Komisję rewizyjną 
rząd poda szczegółowe sprawozdanie.

Konstantynów i Srodulka nr leżą do gmi- 
i ■ Z .-gór ze, jakkolwiek terytorialnie przylegają 

Sosnowca. Komitet Oby watelski skwapliwie 
'rzystał z lego, aby uchylić się od wszelkich 
t.żrrów, natomiast ludność, sąsiadująca bez- 

,-ednio z Sosnowcem, korzysta z instytucji 
■sowieckich. Wobec tego Rada Miejska w 
--OWCU zwróciła się do wójta gminy Zagó- 

• z propozycją przyłączenia Konstantynowa 
"voduliíi do Sosnowca w celu możności roz- 
.renia opieki nad biednymi, zorganizowaniem 
•by eamtarnej i prowiantowania tej osady.

Pies policyjny. Komendantura Okręgowej 
•lży Obywatelskiej w celu tropienia zloczyń- 
« nabywa psa policyjnego.

Legitymacje. Biuro pośrednictwa pracy po-
I.: i w i idom: ści, że z G áfik Laura Grube na -

- ły h c.tymaije dla następujących osób: P. t-.ka 
.v-mors, z. etińskiego Sti rana, Griinblata Da

da, Kipińtkiego Franciszka, Kondradzkiego 
fana, Kuleszy Ignacego, Kasińskiego Zeike, 

. icrzbickicgo Leona, Waccwskiego Adama, 
.. . exlera Chcrnji.

zasadzie poświadczenia Pań Dzielnicowych i 
Obchodowych wyłącznie dzieci i osoby chore; 
obecnie będą wydawane w sklepie na zasadzie 
odpowiednich bonów.

Co zaś dotyczy Sekcji Wzajemnej Pomo
cy, to będzie ona wydawała osobom,, korzy
stającym z pożyczek, część pożyczki w towarach, 
obliczanych po cenach możliwie przystępnych.

Dzięki ofiarności p. Malinowskiego, który 
be zin tere sowa nie udzielił lokalu sklepowego, 
jak również firmie .Ę. Antonowicz i R. Leski", 
której właściciele pozwolili korzystać z urzą
dzenia sklepu, koszta utrzymania otwieranego 
sklepu będą minimalne. Zarządy obu Sekcji, 
składając niniejszem podziękowanie wyżej wy
mienionym ofiarodawcom, zwracają się jedno
cześnie do ofiarności ogółu, prosząc gorąco O 
dalsze składanie ofiar, składek miesięcznych 
na rzęch tych Sekcji, których zadaniem jest 
niesienie pomocy najbiedniejszym lub też chwi
lowo w trudnych warunkach pozostającym 
mieszkaniem m. Sosnowca.

wienie idei tej wśród narodu włoskiego i pro
pagowania myśli odbudowania Polski również 
i zagranicą. Sposobniejszej chwili wyrwania 
Polaków z pod jarzma niewoli komitet nie wi
dzi. Komitet postara się również o to, aby w 
różnych miastach włoskich utworzyły się spe
cjalne towarzystwa, któreby powzięły sobie za 
zadanie obeznanie Włochów z historją narodu 
polskiego i z krzywdami, je kie narodowi pol
skiemu od przeszło stu lat się dzieją.

Nowa armja francuska. .Köln. Ztg." do
nosi z Genewy, iż neutralna gazeta -Guerre 
Mondiale“ otrzymuje ze strony poinformowa
nej wiadomość prywatną, że nowa armja fran
cuska, która wyszkolona została w Paryżu, o- 
brenie znajduje się w drodze du Alzacji, gdzie 
Joffre zamierza rozpocząć wielką akcję.

Nowe korpusy angielskie. .Beri. Tage
blatt" podaje, iż uformowano sześć nowych ar- 
mji angielskich, każda po trzy korpusy. Ko
mendantami sa: pierwszej armji generał U ii¿, 
drugiej Smith Dorrien, trzeciej Hunter, czwar
tej Jan Hamilton, piątej Leslie Rundle, szóstej 
Bruce Hamilton.

Z całej Polski.

! Aresztowanie posła Strońskiego. „Beri. 
I Tageblatt“ donosi z Wiednia, że poseł sejmowy 

i profesor uniwersytetu Stroński jest w Gracu 
internowany. Dr. Stroński należał do Naczel
nego Komitetu Narodowego. <

Z Lodzi. .Nowy Kurjer Łódzki" w nu
merze z 3 grudnia skarży się na to, że wszy
scy obywatele znaczniejsi i piastujący stano
wiska odpowiedzialne, pouciekali z Łodzi, Ucie- 
kli w czasie, gdy ich obecność była najwięcej 
potrzebną na miejscu. Tak z członków magi
stratu pouciekali wszyscy z wyjątkiem Zyg
munta Rychtera. Z 5 dyrektorów towarzystwa 
kredytowego nie pozostał ani jeden w Łodzi, 
Z 10 członków rady nadzorczej pozostało tylko 
4. Cały zarząd łódzkiej gminy żydowskiej 
uciekł, z zarządu łódzkiego żydowskiego To- 

1 warzystwa dobroczynnego pozostało tylko 3 
i członków, z kemitetu giełdowego pouciekali 

również wszyscy członkowie z wyjątkiem 3 ch.
Z Częstochowy. W.Glosie Ludu* z ubieg

łego tygodnia czytamy;
.Patrząc na różne instytucje społeczne, 

i powstałe w czasie wojny, owocnie pracujące 
1C) Stanislaw Polaczek z Golonoga, 11) w mieście naszem, nieraz zastanawialiśmy się 

nad tern, dlaczego niektóre z nich posiadają 
tak mało reprezentantów z pośród ludności 
chrześcjańskiej, liczebnie przeważającej w Czę
stochowie. Ta nierówność liczebna chrześcjan 
w tych instytucjach właśnie wywołuje wśród 
ludności ciche szemrania, niezadowolenie, bo 
naturalnie jest niespra wiedli wem, w stosunku 
do liczebności chrześcjan, zamieszkujących w

Gdy ci i owi ii- zejdą, obradują nad tą 
anomalją i w końcu dochodzą do wniosku, że 
w Częstochowie niema do pracy ludzi i p śród 
chrześcjan. laki zarzut postawiony społe
czeństwu chrześcjanskiemu jest niesłuszny — 
i prosimy rozejrzeć się, czy naprawdę nie 
znajdziemy takich osób pomiędzy nami, które 
mogłyby dźwigać obowiązki reprezentantów 
ludności chrześcjańskiej?"

Dziwna obojętność i niedołęstwo.
Ze Lwowa donoszą do .Czasu", iż mia

sto nie ucierpiało wskutek kwaterunku wojsk. 
Gmach sejmowy wolny był od kwaterunku, 
podobnie iak gmach uniwersytecki i budynki 
szkolne, W uniwersytecie otwarte są nawet 
pewne pracownie, jak np, fizjologiczna rekt. 
Becka, którego Bobryńskij zatwierdził na sta- 

j nowisku. W politechnice znajduje się szpital, 
i Ossolineum do dnia 21 listopada nie było na

ruszone; przynajmniej nikt o tern we Lwowie 
nie wie, a mieszkańcy sąsiednich domów i u- 

, lic nie zauważyli żadnego większego ruchu 
koło budynku ani transportu, który trudnoby 
było przecież ukryć.

Hr. Bobrinskij zamieszkał w namiestnictwie; 
grad macztlmk w gmachu Banku Austro Wę- 

t gierskiego.
W ostatnich czasach z powodu braku wę- 

■ gla uległ ruch w elektrowni i gazowni bardzo 
znaczni mu* ograniczeniu. Miasto zalegają nie
mal ciemności. Coraz to więcej ponuro i 
ciemno. Przygnębienie panuje ogólne, lecz 
mimo zmian, mimo ciężkich przejść — czuć w 

JJłi&tiie JrjifCV .Vriim Jycr.ia 
jest polskie i zachowane będzie polskości.

Z dalszych stron

. lep T-wa Dobroczynności w Sosnowcu.
W tych dniach otwarty zosta¡e w Sosno- 

;u przy ul. Starososcowieckiej w domu p. 
li newskie go sklep, zakładany staraniem dwóch 
cji Sosn.-Siel. Chrzcić. T wa Dobroczyn
ni: Sekcii pomocy dla głodnych i Sekcji 

Tajemnej Pomocy.
Artykuły spożywcze w naturze wydawane 

.’y przez ' Sekcję pomocy dla głodnych od 
:u miesięcy w lokalu ochronki przy ko- 
:'ku kolejowym; produkty te dostawały na

. ledaktor odpowiedzialny i Wydawca:

Są jednostki, które zdolne bywają oplwae i 
wyśmiać nawet to, co dla każdego narodu jest 
najdroższem, najświętszem... Pełzając stale pe 
ziemi, z oczami w dól wpitemi, szukającemu.. 
chleba i grosza, nie zdolni są oni nawet ha 
chwilę wznieść oczu ku górze. I praca nad ta
kimi osobnikami nie zazna powodzenia, nie przy
niesie pożądanych owoców, bo trudno, zaiste, 
uzdrawiać degenerantów, trudno żądać miłości 
od tych, którzy „serc“ nie posiadają, trudno o- 
czekiwać nawet zrozumienia podnioślejszych 
myśli od tych bez „ducha“. Jedynym racjonal
nym środkiem walki z nimi, to tworzenie jak 
najwyraźniejszej linji demarkacyjnej, ażeby jad 
stamtąd sączący nie przenikał do zdrowej części 
naszego społeczeństwa.

SPRAWOZDANIE 
Komitetu Więziennego Rady Miejskiej 

m. Sosnowca.
Komitet Więzienny Rady miasta Sosnowca, 

któremu został powierzony przez Radę Miejska 
zarząd administracy no-gospodarczy miej.sco- 
wego aresztu, powołany był do życia 2 sierp
nia 1914 roku. Skład jego stanowią członkowie 
Rady pp : F. Koźmiński (przew . ni zący), A.

•\omendj n-
turę Mr.i z v Ubywa!.- - üu"j U'.v.ij -.o.iroierzy 
tejże t p.: Dytno a ski i Kozlowski.

Oblawszy na siedzibę swa kancclarję wię
zienny, Komitet w czasie sprawozdawczym, t. j. 
od 2 sierpnia do dn. 31 grudnia 1914 r, odbył 
tam 150 posiedzeń. Posiedzenia Komitetu od
bywały się codziennie, nic wyłączając 
od godz. O-ej do 12-ej rano. Wszelkie 
ności, załatwiane na posiedzeniach, jak 
trola, przyjmowanie i uwalnianie wię 
wypłata strawnego i rachunków różnyc 
stawców, interpelacje i prośby więźniów i t. d. 
zapisane są w odnośnych protokółach Nr.Nr. od 
1 do 146 włącznie.

W czasie sprawozdawczym osadzono w wie
zieniu: v

w

n

sierpniu osób 144 w tein kobiet 28
wrześniu ee 126 „ * „ 2 1
październiku y f 114 .. . jL. 24
listopadzie 149 „ * ▼ 22
grudniu re 137 38

Raz e m 670, w tern kobiet 136

W tymże czasie uwolniono: 
w sierpniu 
„ wrześniu 
, październiku 
. listopadzie 
„ grudniu 

. ucieklo
Raze

Pozostało na 1-go 
-stycznia r. 1915 osób 48,

108 w tern kobiet 15
145 „ - ., 34
104 . 24
144
116

5
m 622, w tern kobiet 126

osób

23
30

„Polen*. Pod tym tytułem zaczął wycho
dzić w Wiedniu tygodnik, którego wydawcą 
jest poseł prof. dr. Władysław Leopold Jawor
ski. Celem pisma jest informowanie opinji nie
mieckiej o dążeniach i celach narodu polskie
go w obecnej historycznej chwili.

Utworzenie komitetu włoskiego celem 
odbudowania Polski. Utworzył się w Rzy
mie pod prezydium Gabryela d'Annunzio, se
natora Augusta Murra, senatora Caetano di 
Sermoneta oraz Alberta Lombroso komitet 
włoski, który powziął sobie za cel propagowa
nie idei odbudowania Polski niezawisłej i nie
podległej. Komitet ten postanowił na pierw- 
szem swem posiedzeniu postarać się o krze-

w tera kobiet 10.

Więźniom na życie (strawne) płacono go
tówką po kop. 12 na dobę. Porcji takich wy
płacono 4359, co.wogóle stanowi rb. 523 k. 5.

Kasa Komitetu Więziennego za czas od l-¿o 
do 31 ¿rudnia.sierpnia

0 b r ó t S a d o
W-n M a W-n Ma

K&si . • • • •
R-k Kasy Rady M. . •
R-k , Magistratu 1
R-k strawnego więźn.
R-k opal i światło . I
R-k Kancelarii : l i
R-k Różnych » » '

972 10

91
721 16

-10 62
6 35

19 12

866 9o
576 49
212 15
193 11

105 50

523 "1 
4 '

C 3* 
tu:

576 4 '
1IH 15
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Józef Gąsiewski. Drukarnia „Kurjera Zagłębia“ w Sosnowcu przy ul. Iv,a „rou-uicj Nr. 7


